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Nie, po stokroć nie! 
Nasi wrogowie zewnętrzni nie 

przebierają w środkach, aby do­
trzeć do rych dokumentów, któ­
re z natury rzeczy osłonione są 
w interesie bytu i obrony pań­
stwa jaknajscitłejsaa tajemnica. 

Zakusom tym przeciwstawio­
no bardzo irKensywną kontr-

nietylko z „przywiązania do ko­
munizmu", ale również L. „z roz 
czarowania do Polski takiej, ja­
ką jest". 

Potwomą tę tezę trzeba z 
miejsca, z całym naciskiem ode 

Pod pieczęcią tajemnicy 
ronyiiitacy j 

KRÓLEWIEC. 6.7. Prace nad 
rozbudową fortyfikacyj w t. zw. 
Trójkącie Meikberskim są w pel 
nym toku. Urzędy pośrednictwa 
pracy w większych miastach 
wschodnio - pruskich przeznacza 

orzec. Nie! Stokroć nie! Niemaj ją do tych robót specjalnie zau 
'akiej przyczyny, dla której Po-jfanych ludzi, w dużej części mło 

akcję. Władze bezpieczeństwa Jak mógłby być rozgrzeszony ze j dzież akademicką. Ostatnio w y ; 

ruszyły z Królewca i Elbląga 
transporty robotników, liczące 
po 350 osób. Osoby, pracujące 
przy fortyfikacjach, obowiązane 
są do tajemnicy. Do robót szcze­
gólnie ważnych używa się stu­
dentów i członków organizacji 
wojskowych. 

starają się sparaliżować działał 
ność szpiegów i wyłowić wszyst 
kie te jednostki, które wydosta­
ją od przekupionych mdywidów 
tajemnice państwowe. 

Stąd też ostatnio w sądach, 
naszych znajdują się na wokan­
dach sprawy, w których rygory 
karne stosować przyszło wobec 
szpiegów: 

Czasy kryzysu gospodarczego 
sprzyjają znieprawianiu słabych 
moralnie jednostek, rozpętaniu J 
w nich zbrodniczych ins*ynk-| 
tów. One to mnożą przede-; 
wszysifciem kadry szpiegów- • 
skie. 

Nie wolno jednak zapominać.: 
że na Kresach naszego państwa 
żerują nadto ludzie, którzy po­
dejmują się roboty szpiegowskiej 

. z szczególnie rozumianych 
• względów „ideowych", pozwala 

zbrodni ..sprzedania się obcemu 
państwu"! Ci. co się „rozczaro­
wali do Polski", i z tego powodu 
czują się uprawnieni do zdra­
dzania jej — muszą być wyeli­
minowani poza nawias społecz­
ności. 

Polski patrjota nie chce z nimi 
dzielić miana Polaka. 

Polacy ratują Prasy Wschodnie 
od Błagi pożarów 

KRÓLEWIEC. 6.7. W połud-1 rych wypadkach przybywa z po 
niowej części Prus Wschodnich I mocą także straż pożarna z Pol 
Jaje się od pewnego czasu zau- | ski. Przy pożarze we wsi nad-
ważyć plaga pożarów we ; granicznej Napierki, w powiecie 
wsiach. W ostatnich dniach splo I nfborskim, czynne były aż 4 stra 
nęło kilkanaście osad. W niektólże pożarne z Polski. 

Niema dyskusji z Niemcami 
•a temat zrównania pod względem zbrojeń 

l odpowiedzialności za wolne 
Wiadomości, które ostatnio nad 

chodzą z Lozanny, świadczą o 
głębokim kryzysie, jaki przecho­
dzi konferencja reparacyjna. Mó­
wi się nawet o możtiwx>ści jej roz­
bicia.„ 

Źródło tych nastrojów tkwi w 
grze delegacji niemieckieo, kitóra 
każdej propozycji ugodowej na­
tychmiast przeciwstawia kontr­
propozycje coraz bardziej agre­
sywne. 

Ostatnie stadium rokowań mię­
dzy 5-rna państwami wjerzyciel-
skiemi a Niemcami dotyczyło su-1 

'Wynosiła: 4 mlUardly marek i 2 
mirjardy. Na tej plaior.mie finan­
sowej byłoby zapewne doszło do 
kompromisu, gdyby znów Niem­
cy nie wysumęjli nowej kategorii 
żądań. 

Oto, podnosząc sumę, którąj 
mieMby zapłacić, do 2600 miljo-
nJw marek, zażądali równości wt 
dziedzinie zbrojeń i skreślania 
tych ustępów w Traktacie Wetr-< 
safektm, które stwierdzają nie* 
mieoką winę za wywołanie woj* 
ny. 

LOZANNA. 6.7. — Dziś rano 
my ryczaftu, jaki Niemcy mieliby ' Herriot rozmawiał z Mac Donal 
spłacić. Rozpiętość spornej' surnv 

Przez Atlantyk i Pacyfik 
Lot amerykański naokoło świata 

NOWY JORK, 6.7. — Tek vi 
Dwaj lotnicy amerykańscy kapi-
tan-pioi Bennert Griffin i por. Ja 
ines Mailem rozpoczęli wczoraj 
lot dookoła świata. 

Start nastąpił rano z lotniska 

Kpt. Grfifrn i por. Mattern za­
mierzają pobić rekord w szybko­
ści lotu dookoła świata, będący 
obecnie w posiadaniu djwu lotni­
ków amerykańskich Post'a i Gai 
ty'ego. którzy oblecieli dookoła 

plemienny wrogom naszego pań­
stwa. 

Oto dwa główne źródła, z któ­
rych płynie fala szpiegowska. 

Niestety wczoraj jedno z pism, 
e o l s k i c h ' znalazło i trzecie 
źródło... 

nowojorskiego Floyd Bennet kulę ziemską w 8 dni 15 godzin i 
przebywając zgórą jac wyzyskiwać swój patriotyzm R e k ) - Lomicy skierowali się od- 59 

razu na północo-w^scbód ku No-
; we; Ziemi, gdzie też w yiądowah" I 
po południu na lotnisku w Har-! 

. bcur Grace. 
Po uzupełnieniu zapasów benzy 

:ny lotnicy wystartowali o godz. 
5 m . f l «edług czasu miejscowe­
go a o godz. 11 m. 2& według cza-

Organ, którego pierwszym su środkowo europejskiego. do naj 
redaktorem był współtwórca ru-iirudmejszego etapu su ej podró-1 
chu niepodległościowego, i kłóryjż- połietrzłiej — lotu przez Atłati j 
sresztą w swej tradycji ma pię-iryfc. 
hie karty walki o państwo i jego; j e a to więc już po ni*>s Ear-1 
Jbronę — wczoraj na naczełnem hart i Sranisławłe Hairsnerze, | 
mejscu zastanowi się nad obja- [ r ż e c i a * tym roku próba pokona-1 
vem i-ozwtehnażniajsicej się co- U; a groźnego oceanu 
az bardziej u nas akcji szpie- Lotoicv zamierzają u ylądouać < 
iowsktej I wymódl ten organ. 1 ^ ^ w Jrtandji. prawdopodob-1 
te .polski mtelteeiH może s i ę i t i , e a Baldoneli. 
.przędąc obcemu państwu" nie- St«d .po krótkim odpoczynku; 

Iko z chęd zysku i użycia, n ^ z a T M d a l e ś p r z e z Berlin i! 
I Moskwę. 

Profanacja świątyni katolickiej 

15.500 mil 
Lotnicy zamierzają przelecieć 

tę samą trasę w ciągu zaledwie 
siedmiu drai. 

LONDYN. 6.7. Lotnicy Mat 
tern i Griffin, opuściwszy wczo 
raj wieczorem Nową Ziemię. 
przelecieli nad wybrzeżem ir-
landzkiem, przebywając Atlan­
tyk w przeciągu 11 i pół godzin. 

BERLIN. 6.7. — Tel. wł. — 
Lotnicy amerykańscy Griffin i 

ESSEN. 6.7. W niedziele do je I mo protestu księdza, hitlerow 
Inego z kościołów katolickich 
v ReckKnzhausen wkroczył pod 
:zas nabożeństwa oddział hitle­

rowców. składający się z 80 lu­
dzi w pelnem umundurowaniu 1 

e sztandarem hitlerowskim. Mi 

cy demonstracyjnie pozostali w j 
kościele do końca nabożeństwa, i 
Wydarzenie to wywołało u miej 
scowej ludności katolickiej o-
^romne oburzenie Kap'tafi-pilot Bernie* Griffin (z lewej) i porucznik James Mattern 

Mattern byli widziani o godz. 
14.15 nad Bremą, o godz. 15.15 
nad Hanowerem. 

BERLIN. 6. 7. — Tel. wł. -
Lotnicy amerykańscy Griffin i 
Mattern wylądowali około g. 17 
na lotnisku berlińskiem Tempel-
hof. Lotników powitał entuzja­
stycznie tłum około 1000 osób. 
W chwili, kiedy samolot dotknął 
ziemi, na maszcie ukazała się 
chorągiew amerykańska i orkie­
stra odegrała narodowy hymn a-
merykański. 

BERLIN, 6.7. — PoracznSk Mat 
tern, który kierował samolotem, 
miał wygląd zupełnie świeży. 
Kpt. Grifiin, który przez cały 
czas lotu sied'ział w kabinie jest 

bardziej zmęczony. Obaj lottncy 
udzielali przedstawicielom prasy 
bardzo skąpych wyjaśnień. O-
świad-c-zyli rylko, że nad Atlanty­
kiem mieli ztą pogodę, która zmu 
szala ich niejednokrotnie do zni­
żenia iotn df) 5 metrów, tak, że' 
podwoziem dotykali prawie fal. 

Obaj lotnicy byli bardzo wy­
głodniali, ponieważ zapasy ży­
wności, które zabrali ze sobą o-
kazały się zbyt szczupłe. 

derrv który go poinformował o 
przebiegu swojej rozmowy z von 
Papenem, jaką z nitu odbył w 
nocy. 

Herriot podtrzymał stanowiska 
delegacji Francji, która nie zga* 
dzu sie na żadną dyskusje w spra 
wie zrównania Niemiec pod wzglę 
dem zbrojeń, ani na temat od­
powiedzialności Niemiec za wol* 
ne światową. 

LOZANNA, 6.7. — Po pofudhta 
odbyło się zebranie 5 wierzyciel! 
Niem;ec, poczem Mac Donald 
konferował znów z Herriotem i v« 
Papenem, tytm razem jednoczę* 
ś:'ie. poczem zebrał się pefny ko-
rniTet reparacyjny z wdziałem de* 
legatów niemieckich. 

Panuje przekonanie, że roko-' 
w anią posuwają'Się naprzód. 

LOZANNA 6.7. Dziś o 5 po 
południu zostali nasle wezwa­
ni Herriot i Papen do premjera 
angielskiego. Z faktu tego wno­
szą, że obrady konferencji lozart 
skiej znajdują się bezpośrednio 
przed rozstrzygającemi.postano­
wieniami. 

Zaprószenie Turcji 
do ligi Narodów , 

GENEWA, 6.7. — Na specjał-
•nei sesji zgromadzenia Ligi Na? 
rodów, postanowiono zaprosić! 
Turcję do uczestniczenia w LU 

dze. Akt ten odbędzie się podczas 
posiedzenia w dniu 18 b. m. 

Aresztowanie b. dyrektora Banku 
pod zarzutem znacznych nadużyć 

CIESZYN. 6.7. — Tel. wł. 
W związku z nadużyciami, wy-
krytemi ostatniow cieszyńskim 
Banku Spółdzielczym, został 4-
resztowany i osadzony w wię-

Niemcy a Polska 
k eski bezrobocia 

LIPSK. 6.7. Prasa niemiecka, 
pub! kując statystykę bezrobetr 

* rych w poszczególnych krajach 
suropejskich. podnosi niską cy-j Organizowany 1 lipca przez ko- | 
rc bezrobotnych w Polsce, któ- munistów t. zw. ..dzień głodu" cal 
•a — jak stwierdza jeden z naj-
wwalniejszych dzienników lip-
kich —• jest wynikiem rozum­
iej zapobiegliwości obecnego 

rządu polskiego. 

% 

Aresztowanie wysłanników kominternu 
dnia głodu" z instrukcjami ii gotówka na organizacje ,., 

Wzięty w krzyżowy ogień py-
serwacji, w pociągu katowickim tań, pierwszy przyznał sie właści-

kowicie w Polsce sie nie powiódł. 
Władzom bezpieczeństwa udało sie 
schwytać dwóch głównych organi­
zatorów dnia. wysłanników Kom:n-
ternu. 

Nie spoczną póki nie zrabują 
Prowokacyjna przysięga hitlerowców w Gdańsku 

GDAŃSK. 6. 7. Odbyła vsię tu I jąc, że poszczególne oddziały hi-
lielka demonstracja hitlerow- tlerowskie w Gdańsku są odpo-
:6v, w której wzięto udział po- wiednikami byłych pułków ce-
lad 500 umundurowanych czło>i sarskiej armji niemieckiej, sia­
to w organizacji bojowej Hitle- cjonowanych w Gdańsku. Po-
a. , znańskiem i na Pomorzu. Lind^-

Podczas tej demonstracji wy- • meyer odebrał od zgromadzo-

iunkcjonarjusze policji pohtycznej 
zwrócili uwagę na jednego z pasa­
żerów. zajmującego przedział 1-ej 
klasy, a także na sąsiada jego, ja­
dącego obok. 

Zatrzymani, wylegitymowali Sie 
paszportami, wystawionemi na 
nazwiska Leona Malinowskiego, 
kupca futer i Menachela Gliwer-
sztajna. kupca drzewnego. W ele­
ganckich walizach obydwu „han­
dlowców" nie znaleziono nic podej 
rżanego. 

Przystąpiono wobec tego do 
gruntownego badania przedstawio­
nych paszportów, ł tu dopiero wy­
szło najaw. że dokumenty są — 
sfałszowane... 

ciel paszportu, wystawionego na 
nazwisko Gliwersztajna. Okazało 
się, że naprawdę, nazywa sie on 
Cioldberg. pochodzi z Łucka, a nie­
dawno ukończył w Moskwie spe­
cjalny kurs propagandy. 

Przy Goldbergu znaleziono 1500 
zł. i 500 dolarów gotówką oraz 
czeki na jeden z banków gdańskich. 
Identycznie takie same czeki 
oraz 1500 dolarów i 2000 zł. gotów­
ką znaleziono przy rzekomym Ma­
linowskim. 

Oprócz pieniędzy przy Goldber­
gu i Malinowskim znaleziono za­
szyte pod podszewką skrawki je­
dwabiu na których były wypisane 
L zw. „listy żelazne do Komuni­
stycznej Partii Polski". 

Wreszcie po szczegółowych ba­
daniach kiedy rzekomemu Malinow 
skiemu dano do podpisania proto­
kół, podpisał się mimowoli Paweł 
Gromot. 

Okazało się iż jest to jego praw 
dziwę nazwisko. Był on komisa­
rzem bolszewickim i należał do t. 
zw. „elity" Kominternu. 

zieniu b. dyrektor tego banku 
sprawujący zarazem funkcje ka­
sjera, Wiktor Stanek. 

Dopuścił się on poważnych na 
dużyć pieniężnych przyczem u-
dowodniono mu narazie sryzenie 
wierzenie 20.000 zł. 

Aresztowanie nieuczciwego 
dyrektora banku wywołało wi 
Oieszynie .wielką sensację.-

Dochodzenia nie są jeszcze u* 
kończone i przy badaniu ksiąg: 
wyjdą prawdopodobnie na jaw; 
dalsze rewelacyjne szczegóły. 
tej afery. 

Opinja miejscowego spole* 
czeństwa, które wskutek machl 
nacyj Stanka poniosło znaczne. 
straty, domaga się również po­
ciągnięcia do opowiedzialnośc! 
członków rady nadzorczej. 

W otchłań śmierci z dwojgiem dzieci 
Wstrząsające samobójstwo nieszczęsnej matki 

i 

głosił przemówienie przewodni 
czacy frakcji' narodowych so­
cjalistów w sejmi-e gdańskim i 
Członek gdańskiej delegacji do 
Rady portu, dr. Greiser. Wska-
kał on, że wzorem dla hitlerow­
c ó w winna być przedwojenna ar 
mja niemiecka, oraz ostro ata­
kował postanowienia Traktatu 
Wersalskiego, które muszą na­
tychmiast być zniesione. 
I Następnie przemawiał komen 
łani bojówek hitlerowskich w 

• Udansku, Lindsmeyer, stwierdza 

n 

Cień śmierci nad Weyssenhoffem 
tylko Hen I kamfora utrzymują 90 przy zychi 

Przeszło tydzień temu cała Poi 

MARSYUA. 6.7, 
sk 

Wczoraj w 
porcie tutejszym, zwalił się do 
morza jeden z wielkich hanga­
rów towarowych, naleźaych do 

nych przysięgę, że „nie spoczną 
oni, póki zrabowane ziemie nie I 
powrócą do Rzeszy niemieckiej,! 
a dawne pułki pomorskie i p o 4 
znańskie nie zajmą swoich przedf 
wojennych garnizonów". 1 

Na zakończenie odbyła się dęl 
filada przed Greiserem i Linds- ska została zaniepokojona wiado-
meyerem. w której wzięło ndzial moscia o ciężkiej chorobie sercowej 
U sztandarów organizacyj bojo, znakomitego pisarza. Józefa Weys-
wych Hitlera, oddział przyspój *****% tegorocznego lauTeata na 
,J , :ó„; , „T«Jl„„..„L m , , „ „ V » u grody bterackiej m. st. Warszawy. 
7^""."J!I?i l ! ! f?*2Ki™ l Z!2!* ł I W ciągu tego tygodnia stan zdro 

wia pisarza nie uległ najmniejszej 
poprawie. Przeciwnie, pogarszał 
sit z godziny na godzinę. 

Pisarza przywieziono w sobotę 
% lecznicy dr. Dydyńskiego do 
mieszkania przy ul. Szucha 4. 

Od tej pory ustawicznie słabnące 
serce podtrzymuje się zastrzykami 
kamfory, stosuje sie również od­
dychanie tlenem. 

Sędziwy pisarz, liczący lat 72. 
I przytomność odzyskuje tylko eh w. 

(Jugendmarine) i batalion bojów-
ki hitlerowskiej. 

Katastrofa w percie Haisyiji 
kompanii „Messageries Mari li­
mes". Wraz z hangarem obsunę 
ta się w morze część bulwaru 

lami. Często ulega halucynacjom, 
mając przeważnie wizje lasów i po 
droży. Chory nie przyjmuje żad­
nych pokarmów, ani napojów. W 
chwilach przytomności, nie mogąc 
chwycić powietrza każe się prze­
nosić z pokoju do pokoju. 

Ostatnio odbyło się konsylium 
złożone z dr. dr. Markiewicza i 
Offenberga. Opinia lekarzy nie by­
ła pocieszająca... 

Przy łożu chorego czuwa jego 
córka p. Zielewiczowa, syn docent 
uniwersytetu wileńskiego, siostra 
p. Sołtanowa. oraz przyjaciel, p. 
Antoni Wysocki, literat 
• Z całego kraju nadchodzą liczne 
listy i depesze, dopytujące z nie­
pokojem o stan zdrowia pisarza. 

Tłum, prawdziwa zgrozą przeję­
ty otaczał wczoraj do późnej nocy 
bramę domu Nr. 137 przy ul. Mar­

szałkowskiej w Warszawie, gdzie 
(zdarzyła sie tragedia, która w kro 
nikach męki ludzkiej znaczy s;ę 
jedna z krwawszych kart. 

Matka — młoda, 30-kilkoletma 
kobieta, ze sfer inteligenckich — 
wszedłszy na 4-te piętro klatki 
schodowej, zepchnęła z parapetu 
okna 7-miołetniego synka, poczem 
w ślad za nim skoczyła sama, z 
trzyletnia córeczką na ręku. 

W przeciągu kilkunastu sekund z 
trojga żywych i — napewno — 
chcących żyć istot, zostały trzy 
zmiażdżone ciała. 

* 
Wczoraj około godz. 3 pp. dozór 

ca kamienicy, w której odbyła się 
ta straszna scena, spostrzegł jakaś 
kobietę z dwojgiem dzieci, wchodzą 
ca do sieni frontowej Watki scho­
dowej. 

— Do kogo pani idzie? — spy­
tał. 

Kobieta mruknęła coś niezrozu­
miale. 

Dozorca Józef Pietrzak nie zaj­
mował sie więcej nieznajoma. Nie 
widział też, jak w oknie 4-go pie­

tra ukazała sie Marja Złotnicka 
(takie jest nazwisko nieszczęsnej) 
— jak ustawiła na parapecie tego 
okna swoje rodzone dziecię —7-io 
letniego Władzia, jak potem sta« 
neła w oknie ze swoją trzyletnia 
córeczką Zochna w ramionach... 

* 
Lekarz Pogotowia stwierdził na­

tychmiastowy zgon wszystkich 
trojga. 

Władze śledcze otworzyły toreb 
kę kobiety: tkwiło tam 32 grosze 
1 książeczka Kasy chorych z Gro­
dna. ^v 
7 . z Grodna też przyjechała Marja 
Złotnicka przed trzema dniami. Za 
mieszkała u świekry swojej p. Ka 
znrnery Złotnickiej przy ul. Zło­
tej nr. 36. 

P. Złotnicki odbywa właśnie ć 
czenia wojskowe pod Grodnem, 
Mieszka stale w tem mieście. Jest 
^ m . kierownikiem oddziału firma 
„Nobel". 

w * v 
m- > V 
ist ^ V 
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Niewątpliwie dochodzenie usta* 
li przyczynę tej potwornej decy­
zji Marji Złotnickiej. Dziś możni 
jedynie zanotować pogłoskę: cho­
roba nieuleczalna miała ja zawie&f 
na to czwarte piętro... 



Kategoryczne oświadczenie cos. Mackiewicza 
Koiscrwatyfci wileńscy ile rtktmH z jMiram! pruskimi 

7 lipca" 1932'r. 

W szeregu pism od kilka dni po­
dawane sa wiadomości jakoby mie 
dzy grrjpa. konserwatystów wileń­
skich a junkrami pruskimi, popie­
rającymi kanclerza v. Papena, to­
czyły sie jakieś pertraktacje poli-
tycz^e. 
' Asumpt do tych wieści dała wia­

domość berlińskiej ..Vossische Zei-
tong". jakoby w ostatnich dniach 
doszło do „osobistego kontaktu 
miedzy wschodnio - pruskiemi ko­
łami prawjcowemi a wileńska gru­
pa konserwatystów". 

Z tezo źródła berlińskiego czer­
piąc szereg polskich pism z _Po-
łonia," katowicka na czele — oczy­
wiście nie zadawszy sobie trjdu 
sprawdzenia, czy w tej plotce tkwi 
choćby źdźbło prawdy — wysnuł 
szereg wniosków najzupełniej po­
zbawionych podstawy. 

Obecnie poseł wileński red. Stan. 
Mackiewicz imieniem grupy kon 

W drodze na draga półkule 
Polscy olimpijczycy na Atlantyku 

godzenia stosunków z Franci*, a Utrze- Okręt .Pułaski", Atlantyk 5.7. 
n:a -eh i Polska. — ło len fata nie urzej j godz. 8 wiecz. — Minęliśmy 
^ i * J ! ^ t Z ! ^ c i ą - ] * ffapKh mieV6v- Szkocję. Wczoraj wieczorem 

wskutek dużej fali chorowało 12 lecz smuricem' 
Nie potfzebuiemy oczywiście do 

dawać, że — zamieszczając ostat­
nie zdania oświadczenia posła Mac 
kiewicza — uwalamy pogląd poli­
tyczny. przezeń wyrażony, za wy­
raz zapatrywań jego osobistych. 

osób z ekspedycji. Najgorzej czu 
Ii się Heljasz i Siedlecki, najle­
piej — wioślarze i Weisówna. 

Podczas bytności w Kopenha­
dze Heljasz na treningu osiągnął 

15.55 w rzucie krią, a w rzucie 
dliskietn 47.ro.tr. 

JDziś na okręcie Ptawczyk o-
siagnął w skoku wyż 175 cm. 

rWczoraj na pokładzie z oka­
zji święta narodowego Amery­
ki odbył się obiad galowy a na­
stępnie dancing. 

Erdman. 

I nad jezior mazurskich do Norwegii 
Prima aprilisoury pocisk z niemieckiej nad — Berty 

PARYŻ, 6, 7. — Pod tytułem 
„Sensacyjny strzał armatni". 
przynosi dzisiejsze „Echo de 
Paris" rewelacyjna wiadomość 
o nowym wynalazku wojennym 
w Niemczech. 

W nocy 31 marca — pisze 
dziennik — wystrzelono z arma­
ty. ustawionej w okolicach Je-

Galeria ofiar zbójeckiei „dintojry 
w procesie Tasiemki i 

f f 

W trzecim dniu procesu Tasiem­
ki pierwszy zeznaje świadek Pe-
relman. Opowiada on, że Czesiek, 
ten, który nie żyje — pierwszy za­
żądał od niego pieniędzy. Pozatetn 
od czasu do czasu płacił składki 

serwarystów wileńskich ogłasza za njew;elkie, po 3 - 5 złotych. Dawał 
pośrednictwem ajencji prasowej I niechętnie, ale grozili, więc mu-
JskTa" następujące wyjaśnienie: 

— Musimy oświadczyć, że o żadnym sial. 

„Przy «Mce" - ..prz|«6dceH 

Dromlewicz Nuchim, młody, wła 

.osobistym kontakcie", żadnych pakio-
«as:«ch, rokowaniach, rozmowach czy 
innej ionn* wymiany myśli nic nam 
• ewiadomo, te wszystko to od a doi ścicie!' budki na pi. Kercelego. ze 
in zosialo wymi&oat. 'Znaje: 

N.Mjr i w żadnym wypadku nikt z i _ Zaczęło się od tego. że pokló 
kon«rMly*ów wileńskich nte prowa- c i t e m s i e 0 ki; e m a z m o i m ^sm 

*:deni. Herbem Dusznickim cidźoziencem. gdyż od takicłi rozmó* 
jesi w Polsce insiytncia, zwana m:n> 
tunrrem spraw zagranicznych. W na­
sz-} <n kran tyko endecja hołduje po-

Poradzilt mi ludzie na placu, że­
bym sie zgłosił do pana Tasiem­
ki. Poszedłem óo niego do miesz-

iworaym tradycjom rozmawiania i a- kan:a. Powiedział, żebym przy-
guawania »śród cudzoziemców bez u-, szedł na d.ntojrę do restauracji na 
p--i.iia.cai ze strony własnego mini- Świętokrzyską. Poszedłem. 
stersrma spraw zagranicznych- Organ; Przy jednym długim stole sie-
p. Kr-fiaairgo. rzucając na nas podej- dzieli tam: pan Leon. Sztejnworf, 
rżenia nie zdaie nawet sobie sprawy 
że {arzaca nam to. czera najbardz ej 
«;e brzydźmy i co najbardziej potępia­
my. H» jest prób polityki zagranicznej 
na własna reke. Sadzany. że od tego 
ia£óv odróżnia jawne bronienie włas­
nych posadów na politykę zagranicz­
na. u sapaiach gazety. 

Do (ego oświadczenia, zaprzecza 
jacego w sposób całkowicie wyra­
źny plotkom dołącza nos. Stanisław 
.Mackiewicz kilka słów uzewnętrz­
niających jego pogląd osobisty na j 
pewna dziedzice stosunków mię- j 
dzr na rodowych. Podając jego o- ' 
świadczenie, musimy — gwoli lo­
jalności — podać i te jego poglądy. 
Brzmią one. jak następuje: 

— Wołd byśmy. aby wschodni Prn-
'': zaarast domagać sit korytarza. 
złczeii arileć o polityce poważnej i 
gktnei i w sposób bardziej zgodny z 
•eh własneai' interesami — innemi sło-
* v — zaczeJi «e zawanawiać nad mo-
i\ >o ten i pokojowej i przyjaznej po-
l::ykr wobec' Polski Rzecz inna. że 
nv ŁŁ która twego.czasn uzasadniał p. 
ma Papei o franćasko-niemiecko-poi-
sk:eai przymierza T*a*e sie oani słu­
szna. i dla interesów Europy. Francji. 
N - .: P-"ski zbawienna- Jeżeli von 
Pana -e mytl obecnie za:rxa I v~ 

Janiak, Dusznicki i jeszcze innL Ka 
zali płacić 300 złotych. 

Tu następuje zabawny incydent. 
Prokurator pyta: 

— Kto był przywódca? 
— Przy wódce byli wszyscy. 
Przewodn.: — Czy dostał pan 

pokwitowanie na te 300 złotych? 
— Dostałem, bo chciałem wie­

dzieć -a co płacę. 
— A co tam było napisane? 
— Było napisane, że wzięli to na 

wybory. 
•mnosowa prowizja 

Następny świadek, Frajtag Szmal 
opowiada: 

— Mieliśmy budkę na Kercelaku 
kolo ni. Ogrodowej. Siostra miała 
narzeczonego, chcieliśmy ja. ożeń ć 
z narzeczonym, więc musieliśmy 
sprzedać budkę na posag. 

Znalazł się kupujący Prajgrod, 
zgodził się na 500 - dolarów i -dał 
100 dolarów zadatku. Po kilku 
dniach przyszedł i powiedział, że 
mu to za drogo i zażądał zwrotu 
100 dolarów. 

Na drugi dzień przyszła cała gro 
nuda. pobiła ojca Frajtaga i zażą-

.laca do sireseanuowsUej taktyki la- dała 100 dolarów. Wreszcie zgodzi 
s I li się na 50 dolarów. Wtedy daii 

spokój, ale siary Frajtag od tego po Pożyczki polskie 
•fci 

.Doireza. z Londynu: 
Na giełdzie wczDrajszej 7 proc. Pol­

aka Pożyczka 5-:'-> zacyma podsko­
czyła o 5 maklów z 61 na 66. 

Zwyżkawaiy rówmież i inne pożycz­
ki i II i inli —I 

Bili. katowali, zabrali ma wszy­
stkie pieniądze. 

Przychodził do domu ciągle po­
krwawiony i ledwo się ruszał. 

Żalił się na Leona Karpińskiego, 
że zdrowie mu odbiera. Cierpiał 
strasznie, płakał i rozpaczał. 

Zrobili z niego nędzarza i wpę­
dzili całą rodzinę w biedę. Wogóle 
przez ten cały czas to wyciągnęii 
od męża parę tysięcy złotych. 

W koń;u tego wszystkiego nie 
mógł już wytrzymać i zwariował. 
Leży w szpitalu. 

Przewodn.: — W jaki sposób 
znęcali się nad mężem? 

wają wódkę. Karpiński powiada: W dalszym ciągu zeznaje jesz-
„Ja takiego cóś pić nie będę**. Icze szereg handlarzy żydowskich, 
Idzie do buietu i wybiera sobie którzy oskarżają bandę. 
sam flaszkę. To ja słucham co kel-1 Snrnimi Lenna 
ner mówi i ja się przestraszyłem.. ' " • • ' Ł e o , M 

bo on powiada, że ta butelka taka 
jedna to kosztuje 40 złotych. 

Później kazali sobie dawać gęś 
Wszystko razem kosztowało mnie 
150 zł. 

„W jedności siła" 
Dłuższe zeznanie składa świadek 

Mrowieć, członek chrześcijańskie­
go związku „W jedności silą" i de­
legat owej organizacji na plac Ker-

Zawsze go bili, a ostatnim ra-, celego. 
zem wpuścili mu żywą mysz pod — Członek związku Bak żalił się, 
ubranie na plecy. On się wtedy o-1 że' Karpiński wymusza od kupców 
kropnie przeląkł i jak przyszedł do' pieniądze i że żąda od niego stawie 
domu, to już nie wiedział, co się z n:a sie w restauracji. 
nim działo. Od tej pory ma źle w - — O godz. 10-ej wstąpiłem do ba 
głowie. i ru i zastałem w bufecie Leona Kar-

—'Czy mówił, kto mu tę mysz' pińskiego oraz 14 ludzi. Patrzę, ca 
wpuścił? >'y stół zastawiony. Siedzi i poszko 

— Tak, mówił, że Karpiński i in-'. dowany Klajnman. który to bied­
ni jeszcze. ' nie. to czerwienieje. 

Dalszy świadek Szepsel Lipszyc1 Widzę, co się tam dzieje 
powraca w swem zeznaniu do zbro . powiadam do Karpińskiego: 
dni. dokonanej na Bursztynie. Bur-j. nięj-eonie, co sięjujobi"? 
sztyna bili stale Karpiński i Cze 

więs 
„Pa-

bicia 
marł. 

zachorował i w szpitalu u 

Tortury z żywa myszą 
Przed sądem staje Sura 

sztyn i mówi znękanym 
sem: 

— Zamęczyli mi męża, wysoki 
sądzie. 

Bur-
gło-

GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 

V Dewizy: 
Gdańsk I74JO. Holandia 360,50. Lon-

<Jrn 31J0. Nowy Jork 8.919. Nowy Jork 
(kahf'l $S24. Paryż 35.05. Praga 26SI. 
Szwajcaria I74JS. Włochy 45.45. 

Papiery procentowe: 
3 . . . . . . . i . ; - . _ . i _ . •:!- = . 1 p r o c 

%gL stabilizacyjna 47.25 — 45.75 — 
^Sf> { w proc) 4 »roc poż. inwesty­
cyjna serjowa 96.25 _ 96j)o: 4 proc 
twł. itwestycyju 90JO — 90.00: 4 
•H-oc państwowa poż. premiowa dola-
fiwa 47i» — 46JO — 47J00: 5 proc 
ł/wwersyina 35.75: 8 proc. L. Z. Ban-

siek. Musiał im się opłacać 
Świadek Smolą rz wymienia ró­

wnież nazwisko Karpińskiego ja­
ko wszechwładnego króla na pla­
cu Karpiński wyrzucił świadka ze 
stoiska i dał mu gorsze miejsce. 
Radził sobie w niezwykły sposób 
w wypadku braku towaru. Kiedyś 
zabrał od Smolarza kilkadziesiąt 
par spodni i sprzedał je w swojej 
budce. 

Abram Sztargman był również 
wyparty ze swego straganu i u-
derzony „porządnie w twarz", aż 
..wszystek ząb mu się poruszył". 
Bił go Sztejnworf. 

„Dzadck idzie' 
Świadek Mania Piekarek: — Do 

mego męża doszła cała granda i 
mówią, że trzeba iść oblać. Co 
mąż miał robić. Poszedł oblać i za 
płacił grube pieniądze. 

— Czy na placu pojawia! się Ta­
siemka? 

— Tak, jak się pokazywał, to od 
razu wszyscy między sobą mówi­
li: Dziadek idzie, dziadek idzie. 

— Dziadek, a może tata? 
— Tata, dziadek, stary, ojciec. 

papa... różnie mówili. 
Nei'j ..dlniory" 

Chaskiel Piekarek opowiada o 
swych przeżyciach kulinarnych. 
Karpiński kazał mi brać taksówkę 
i wieźć się do restauracji. Przy­
jeżdżam, a tam już cały bal. Naie-

On na to: „Żebyś pan wiedział, 
co ten hebraj ma dolarów, napew-
no więcej niż pan groszy". 

Wobec tego i ia usiadłem. Wy­
piłem kieliszek. Za chwilę dowia­
duje się. że ktoś wyjechał po dwie 
butelki szampana. Wrócona z 
szampanem za pół godziny. 

Tymczasem wszedł jakiś źydek 
i kazali dać jeszefe grzane piwo. 
Partyjni .kropnęli" człowieka 

Następnie świadek opowiada. 
jak kiedyś dano mu znać, że par­
tyjni „kropnęli" człowieka. Nikt nie 
chciał wołać pogotowia. 

Poszkodowanym był wówczas 
Szyfman, pobity przez Lipszyca. 

Świadek Mrowieć, inkasent od e-
lektryczności, przytacza dla chara­
kterystyki. Karpińskiego drobny 
szczegół. Ody Karpiński wypierał 
się, iż nie wypalał elektryczności, 
Mrowieć powołał sie na informa­
cje sąsiadów. Karpiński sięgnął 
wówczas po rewolwer za słowa. 
mi: „Powiedz nam. który to, zaraz 
go urządzę". 

Sprawa na zawiasie 
Ad w. Ettinger: — Czy miał pan 

awanturę z oskarżonym Osmań­
skim? I czy była stąd sprawa są­
dowa? 

— Tak. była sprawa sądowa, ale 
ona jest „na zawiasie". 

,-r- Co to znaczy na zawiasie? 
-+- To znaczy, żeśmy się pogo­

dzili. 

kn gosp kraj. 94.00 (zl. 161,68): 8 proc. 
nWig Banko gosp. kraj. 94,00 (zł. 
161.68): 7 proc L. Z. Baaku gosp. kraj. 
&3J5 (w proc): 7 proc. obl.g Banku: 
cosp. kraj. 83.25 (w proc): 8 proc L. 
Z. Banku rolnego 94JO (zL iji^)-''' skich rozeszła sie wiadomość . 
p r £ ) : S U a t z ^ m s k ^ i a r : ; ustąpieniu biskupa Galla ze sta-
48.00 (w proc): 4 i pól proc L. Z. ziem- r.owiska biskupa polowego \V.P. 
skie 34.00: 5 proc L Z. m. Warszawy! Podobno ustąpienie biskupa Gal-
45.50: s proc U Z. m. Warszawy — | a z tego stanowiska zgłoszone 

Biskup Gall ustępuje 
ze stanowiska biskupa polowego Wojsk Polskich 

56J» — 54.80 — 56X0: 10 proc. L Z. 
m Lubinia 54-00. 

Akcie: 
Bank Polski 70.00. 

RZYM6.7. W kołach watykańj tykanii celem formalnego zała­
twienia. 

Jak wiadomo, biskup Gall jest 
generalnym wrkarjuszem archi­
diecezji warszawskiej. Rezygna­
cja dostojnika Kościoła dotyczy 
wiec tylko stanowiska biskupa 
polowego W. P. Biskup Gall 
przebywał niedawno w Rzymie. 

zostało przed miesiącem w War 
szawie i przesłane było do Wa-

Sw. Zaksznajder twierdzi, że u-
dawał się ze skargą na komisarza 
placu, ale ten mu odpowiedział po-
prostu: 

— To jest sprawa „Leona"... 
Św. Amsel Chawa oskarża Lip­

szyca, który zjawił się u nich w 
domu razem z bandą i żądał pie­
niędzy. 

Jak sie jednak z pytań adw. Ge-
lertnera okazało, banda była w 
tym wypadku egzekutorem sumy. 
którą Amsel byt winien kupcowi 
Lewinowi. 

Po przesłuchaniu reszty świad­
ków oskarżenia przewodniczący 
odroczył rozprawę do dnia dzisiej 
szego na godz. 9-tą rano. 

Dziś przesłuchani zostaną świad 
kowie odwodowi. 

Ponieważ obrońcy zrzekną się 
wielu swoich świadków, prawdo­
podobnie postępowanie dowodowe 
zostanie zakończone dziś po połu­
dniu. 

Wyrok spodziewany jest nie póź 
niej, jak w sobotę. 

zlor mazurskich, pocisk, który 
przeleciał olbrzymia przestrzeń 
1000 kim. 1 upadł w parku kró­
lewskim v Oslo. 

Dzienniki norweskie, a szcze­
gólnie „Tldens Tegn" zajmowa­
ły się początkowo tajemniczym 
granatem, zamieściły nawet fo­
tografie króla oglądającego wbi­
ty w murawę ogrodu pocisk, na­
stępnie jednak wszystko ucichło. 
Jak sie okazuje, na wniosek po­
sła niemieckiego w Oslo granat 
oddano poselstwu i polecono 
prasie norweskiej, by o tajemni­
czym pocisku nie wspominała. .• 

Echo de Paris" zapytuje u-
czonych i fachowców wojsko­
wych, co sadza o tym wypadku. * 
Czy nie chodzi tu o pocisk, który 
oddany został z jakiejś nowe] 
niemieckiej Super-Berty? Pa­
cyfistyczne Niemcy pracują w 
ciszy nad tem, aby stworzyć so­
bie szereg gatunków broni, wo­
bec której bron używana w ro­
ku 1918 będzie zabawką dzie­
cinną — kończy swe uwagi 
„Echo de Paris". 

Egzaminy wstępne 
do korpusu kadetów we Lwowie 

W dniach 22 do 26 sierpnia r. b. od-
będj!c się egzamin konkursowy dokom-
panji 1 ftjasy IV gmin. typu mat. 
przyr.) Korpusu Kadetów Nr. 1 we 
Lwowie. 

Podania o dopuszczenie do egfamiiu 
konkursowego należy wnosić wprost do 
Komendy Korpusu Kadetów Nr. 1 we 
Lwowie przy ul. Kadeckiel najpóźniej do 
dna 10 sierpni 1932 r. • 

O przyjęcie ubiegać się mogą kan­
dydaci z ukończoną z pomyślnym wy-
nikem 3 klasą gkim. lub 7 Masą szko­
ły powszechnej, fizycznie, zupełnie 
zdrowi. 

Arystokrata angielska przed sadem 
za zabó stwo kochanka 

LONDYN, 6.7. — W procesie p. Bar- towarzystwie innej kobiety. , 
ney oskarżonej o zabójstwo kochanka, 
zeznawała przed sądem przysię­
głych oskarżona, twierdząc, tż nie jest 
w'nną. 

Opowiedziała ona, ja.k po swem nie-
szcześliwem małżeństwie z amerykani-
nem Barney'em spotikała Stephensa. zo 
stalą Jego kochanką, pragnęła go poślu­
bić. lecz nie mogła uzysikać w Angljl 
rozwodu. 

Dalesl oskarżona zeznała. Iż utrzymy­
wała Stephensa. który niejednokrotnie 
prosii ją o pieniądze, aby móc grać w | uniewinniona (PATł. 

Następnie, przechodząc, do opisu tra­
gik zr,ój nocy. oskarżona wyjaśnia, jak 
Stephens w furii, chciił odejść od nie], 
lecz ona zagroziła mu. że popełni samo 
bójstwo. jeżeli ją porzuci. 

Aby uniemożliwić samobójstwo, Step 
hens chciał jej zabrać reyolwer I wów­
czas nastąpiła watka o posiadanie re­
wo! wera, w ózasjektórej^ padł.zupełnie 
przypadkowo strzał, raniąc śmiertelnie 
Stephensa. (PAT) , . 

LONDYN. 6.7. — Barney została 

Na drucie telegraficznym 
zbliska < zdaleka 

Katastrofa lotnicza. Kanadyjski sa­
molot transportowy spadt na północ 
cd Fortrace. Pilot i dwóch mechaników 
poniosło śmierć. 

Kongres Elektryczności. W Paryżu 
rozpoczął obrady Międzynarodowy Kon 
grer Naukowy Elektryczności. 

Liczba faszystów. Według urzędowe­
go komunikatu biura partji faszystow­
skiej liczba faszystów zapisanych do 
ratljl wynosiła w dniu 29 lipca b. r. 
1.330.000. Oznacza to przyrost o 182000 
w porównaniu z rokiem ubiegłym. Licz 
ba kobiet, członkiń partji faszystow-
sk.cj wynosi 136.000. 

Wybuch dynamitu. W porcie Manila 
na Filipinach eksplodował ładunek dy­
namitu na pokładzie okrętu. 13-cie osób 
zoMalo zabitych. 

Powódź w Teias. Ofiara katastrofy 
pogodzi w Texas padło 135-ciu ludzi. 
Wszyscy zatonęli. Wiele domów jest 
zt, -zezonych. 

Podziękowanie kpt. krążownika 

„Schleslen". — Dowódca niemieckiej 
flety wojennej ogłosił roźkąz. w którym 
dziękuje kapitanom krążownika „Scbie-
sien" i dwóch torpedowców za „udaną 
vizj tę, wzorowe zachowanie I dobre 
wrażenie", które pozostawiły po sobie 
niemieckie okręty wojenne w Gdań­
sku. 

Ślub w samolocie nad wulkanem. Le­
karz japoński, dr. Suzuki zawarł wczo­
raj ślub z p. Tatsoumi w samolocie, do 
którego wsiedli, oprócz pilotów i na­
rzeczonych, kapelan Japoński oraz i 
świadków. Samolot uniósł się w górę 
ponad krater Japońskiego wulkanu 
Fuji na wysokość 4000 mtr. ponad po­
ziom morza. 

Prcz. Hlndenburg w przejeździe przez , 
Polskę. Wczoraj w nocy przejeżdżał 
przez terytorium Polski pociągiem 
tranzytowym prezydent Rzeszy nie­
mieckiej, v. Hindeuburg. Prezydent 
hindenburg udawał się z Berlina do 
Prus Wschodnich. 
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— Okłamał mnie. Obiecywał wszystko, byle 
sie mnie pozbyć. A ja sie łudziłam..- — myśla­
ła. opuściwszy kabinet z rozpaczą w sercu i wraz 
c uczuciem niechęci do szefa poczuła coś w ro­
dzaju sympatii do piegowatego blondyna, że po­
wiedział jej cała prawdę. 

Niestety, była to smutua prawda, i tak bez­
graniczne przygnębienie malowało sie na twarzy 
Reny. ze przechodzący przez hall kierownik dan-
cmgu rzucił w jej stronę: 

— No i nic pani nie wskórała. Szkoda było 
fatygować pana Crdtrachta... 

Rzekłszy to. pospieszył do baru. a Rena Be­
ryl stała przez długą chwilę oniemiała, wstrząś­
nięta do głębi i nieruchoma, jak posąg. 

— Więc to był Erdtracht?! — wyszeptała. 
otrząsnąwszy się nareszcie z odrętwienia. 

Przypomniała sobie, ze kierowniczka bryga­
dy sanitarno-obyczajowej podała jej w rozmowie 
rysopis Dawida Erdtrachta: niski blondyn, mocno 
p egowaty. nos lekko zakrzywiony, czoło krety­
na. dwie złote koronki na przednich zębach, oczy 
*6łte_ Prawda! Oczy! Te żółte, złodziejskie 
oczy! 

— I ja temu łotrowi ściskałam rękę! — wy-
buchneła. -

Zawróciła na pięcie, zaczęła szybko wstępo­
wać po schodach na drugie piętro, lecz nagle 
przystanęła. Zreflektowała sie: 

— Cóż ja mu zrobię, sama. bezbronna, słaba 
kobieta? Przywoła służbę, uwięzi mnie w jakiej 
piwnicy tego gmachu, albo wyprawi na tamten 
świat. On do wszystkiego zdolny™ Nie! Tu trze­
ba się inaczej zabrać do rzeczy... 

Zeszła na parter, przecisnęła sie wśród tłumu 
gości wkraczających właśnie w oodwoje gmachu 
„EMBASSY"* i wyszła na ulicę. 

Lampeczki świetlnej reklamy dancingu zga­
dły przed kilkoma sekundami. Mdłe światło la­
tarni ulicznej, u której stóp stał pierwszy z dłu­
giego szeregu samochodów, nie dosięgało tutaj. 

I w tych ciemnościach Rena Beryl, wygrażając 
pięścią w stronę okien drugiego piętra, zaprzysię­
gła rychłą zemstę krzywdzicielowi swojej córki: 

— Jutro sie policzymy. Pawidzie Erd­
tracht. — powtarzała wzburzonym głosem. — 
Już jutro! 

Rozdział XLV. 
FATALNY WEKSEL 

Okręt „Marecbal Lyautey" wyszedł w mo­
rze punktualnie o godzinie 19-ej. Kilwater, owa 
jasna brózda zoranej wody. jaką każdy statek za 
rufą zostawia, ciągnęła się łagodnym łukiem aż 
do nowego portu Marsylji. zdradzając przebytą 
przez okręt drogę. 1 

Miasto widać było jeszcze, jak na dłoni, 
zwłaszcza jego część południową. Ponad las 
masztów i łujinMw. parowców, stojących w no­

wym porcie wznosiły się kopuły katedry, stojącej 
sarjiotnie na placu niezabudowanym, pustym 
i brzydkim aż żal patrzeć. Bardziej na prawo 
sterczała okrągła baszta „Fortu Świętego Jana", 
który ongiś stał na straży starego portu i bronił 
mieszkańców Marsylji przed fregatami afrykań­
skich korsarzy. 

Obecnie „Vieux Port" jest tylko przystanią dla 
rybaków, jachtów i motorówek wycieczkowych, 
lecz nie przestał być najciekawszą częścią mia­
sta), najbardziej charakterystyczną, barwną i ru­
chliwa... 

Edward Ropski, za przykładem grupy anglo­
saskich turystów, fotografował zawzięcie pano­
ramę miasta Lza przedmiot nowego zdjęcia obrał 
sobie „Pont Transbordeur", równie mocno zwią­
zany z dzisiejszym wyglądem Marsylji. jak wieża 
Eiffla z Paryżem. 

„Pont Transbordeur" wznosi się przy wej­
ściu do starego portu. Dwie olbrzymie żelazne 
wieżyce, kształtu bardzo wysmukłych piramid 
podtrzymują jedyne, imponującej długości przę­
sła tego mostu, pod którem statki z najwyższemi 
masztami mogą się przesuwać swobodnie. 

— A tamto już sfotografowałeś? 
Obciśnięta w jelonkową rękawiczkę dłoń pa­

ni von Rhynfeld wskazała mu kościół na 
wierzchołku góry. przesławny 1 cudami słynący 
„Notre-Dame de la Gardę", który dzięki swoje­
mu położeniu panuje nad całą okolicą Marsylii. 

Niezliczone wota. dary marynarzy i lotni­
ków wiszą w słynnej kaplicy, a olbrzymi posąg 
Madonny, umieszczony; pa szczycie wieży ko­

ścielnej, widać z morza na długo przed terti, za­
nim się wyłonią kontury miasta... 

Okręt „Marechal Lyautey" mijał już grupę 
maleńkich wysepek, Ratonneau i Pomegues, po­
łączonych groblami tak. że w środku znajduje 
się bezpieczna przystań. Tam zawijają okręty 
przybywające z „Dalekiego Wschodu" i skazane 
na odbycie kwarantanny. 

Lecz powszechna uwagę paiażerów „Mar­
szałka Lyautey'a" zajęła mała. skalista wysepka, 
zdała od tamtych leżąca. 

— Chateau d'If! — biegło z ust do ust wzdłuż 
burty pokładu spacerowego. — To jest to osła­
wione wiezienie! 

—• Tam siedział hrabia Monte Christo! 
— Tak — wtrącił Ropski z uśmiechem — 

o ile nie był tylko produktem wyobraźni Ale­
ksandra Dumas. 

— Jakże! — oburzyła się przystojna turyst­
ka. — Przecież zwiedzałam ceie więzienne i wi­
działam to sławne przejście, wydłubane w ka­
mieniu. 

— Widziałem je również, proszę pani. wła­
śnie dzisiaj przed południem — odparł, drocząc* 
się z przyjemnością, gdyż lekkie zacietrzewieni 
się wywołało prześliczne rumieńce na twarzy An-
gilki — ale kto może ręczy6, czy tego przejścia 
nie wyrąbali umyślnie cl. którzy żyją z tury­
stów? Dzisleqsi historycy demaskują raz po raz 
tych spryciarzy, wykorzystujących piękne le­
gendy. Dzisiaj nikt już nie wierzy, że naprzykład 
ów nieszczęśliwy brat królewski, „Żelazna Ma­
ska" nosił na twarzy, naprawdę maskę z żelaza.* 

^j>T ( d c o J . / 
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W promieniach sztucznego słońca 
Stara elegantka konkuruje 
z mtodemi 

Dwa niewiniątka — ale co • z nich wyrośnie ? 
*—% 

W dawnych przed*ojenaych 
czasach cały elegancki świax *eź-
<titi lałem do j-ozmanyca plaż 
północnych: Ostenda. Deatmlle 
by/y uhrbiooenłi miejscami let­
niego pobyru. Gdyiy wówczas 
zaproponować komuś wyjazd w 
('ecie na pofcidhie. na Riwierę, wy- j 
śmiałby taki szaleńczy pomysł, 

pominą ona teraz w sezonie jed­
ną z tych byłych księżniczes TO- i 
syjskich, które gonią reszAairri. 
swe-" wciąż wyprzeda wanej Wżu-
terji. Prócz Belgów nikt do O- : 

stendy nie jeździ. 
„Za zimno. My chcemy się wy j 

crzać" odpowiadają wszyscy. 
„Nas nie stać na (o. by 

Na południe jeździło się tyko zi-1 w ciągu dwu tygodni deszćzii • 
ma a!oo wczesną wiosną. j czekać na jeden dzień pogody" >_ 

Po wojnie wszystko się zniie- mówią kmi. 
nito. Jedni Twienrzą, że to dlate-! Pozostało jeszcze DeauvMe. i 
go, że. ' Ta jedyna miejscowość ostała się i 

zmienił sk klimat europejski kryzysów i zimnych plaż. Praw-! 
i że słoneczne dni w lecie Itczyćidopodobnie, ze względu na swą! 
/nożna na palcach. Inni uważają,: ogromną bfekość od Paryża (za- ' 
że kTÓtsze „oszczędnoścrofte"" ur- > ledwie trzy godziny koleją) za- j 
łopy nauczyły ludzi cenić każdy chowała ona dawną przedwojen-1 
dzień pogody. Tak, czy inaczej, jua bogatą ptfbfczność. 
zaczęro Ale i Deauvif!e musi się ogrom-

szukać słońca i tylko słońca, P>e starać, by dorównać swym 
i stąd zaczęła się moda *yjaz-|powojenmym konkurentkom. 
dów na południe. | Wszefkie wykwintne urządzenia 

Plaże włoskie, a szczególniej j kasyna, plaży i t. p. są i tam, 
plaże francuskiej Riwiery (ofcrzy |Głównym punktem konkurencji 
mi rozwój Juan Les Pms. które i jest wieczna pogoda Lazurowego 
w oągu lal pięciu z malej dziury I Wybrzeża. I 
*A>Tosło na najgroźniejszą konku 
rencje Biarritz, nie mów iąc już o 
wymarłej Ostendzie), wreszcie 
dla mieszkańców wschodniej Eu­
ropy Jugosławia. stały się miej-
srem letnich wy-jazdów dla za­
możnej publiczności. 

Boleśnie odczuły to na swojej 
skórze dawne królowe plaż. O-
»ienda całkowicie umarła. Pizy-

Drogocenne dłoń e : • % 

Każdy polec wart setki tysięcy-
dy; serdeczny palec 220 .tysifti 
cy, mały palec 111 ryiięcy. Ra* 
zem: 1,111.000 franków. 

W największej przyjaźni bawią sie m aly lewek i malv człowieczek. Jeden 
drugiemu nic złego nie zrobi. Po kilku lub] kilkunastu 'latach' spotkanie nio­

słoby wy paść tragicznie... 

A więc DeauvHle postanowiło 
oprowadzić sztuczną pogodę. Na 
wypadek deszczu plażujący będą 
mojrii się dalej opalać. 
coprawda w promieniach sztnez- I 
nego słońca w sali pod dachem. I 
W sali te.i jest i piasek i zieleń j 

i woda. i słońce. Na dworze 
deszcz może lać sttumieniami. a 
tutaj uieczna pogoda. 

(o wróża gwiazdy na dzeń 6 lipca? 
Pomyślne perspektywy 

Strzały profesora uniwersytetu 

Zaznaczy się to już 
we uczesnych go­
dzinach rannych, kto 
re obiecują dobrą 
passe, ponodzenre n 
sprawach linanso • 
wyćh, urzędowych. 
spekulacjach i po-

i lynnniath ryzykownych. Jest to nd-
ponicditi czas do zabiegania o zdobycie 
nrucy. posady hib też starania się o pro 
lekcję osób wyżej stojących. 

Rinek dzisiejszy nadaje sie do »szet-
kcu no*vdi poczynań oraz załatuia-
i a >meres6w związanych z lotnictwem. 
techniką, nowemi wynalazkami, radiem 
i kinem. 

V* bra passa trwa czas dłuższy, a 
gorszy nastrój. jaki zaznaczyć sic mo­
że kolo zniz. 12-ej — prędko ustąpi. Na 
tmniaM Eodz. 16-ta może nam dać zno­
wu powody do niezadowolenia. W cza-
s e t\rn n-c należy zdradzać sie zeswe 
mi intencjami i mówić o zamiarach na 
przyszłość. 

Będzie to jednak wpływ słaby. be 
19-ei »iCiszc«'o znaczenia. Zaś po sodz 

n".o;emy liczyć na powodzenie w" zwąz-
Ku ; miłością i sztuką, a także i na lep­
sze perspektywy finansowe. 

V ieczór obiecuje miły nastrój, zain-
tercsowania artystyczne i towarzyskie, 
a osoby-pici odmiennej poznane po K. 
I9-I i b<dą mieć na nasze życie upływ 
Ood^tni. 

F niniejsze godziny wieczorne przy-
i.io'a większą ekspansje i przedsiebior--
czo.ć — ale możliwe że-róunież i tro­
chę niepokoju lub niezdecydowania. 

Iziecko dziś urodzone — oryginalne, 
rairodzielne. utaJentowane — będzie się 
i'Mti na interesach i prowadź ć życie 
na szeroką stopę. Osiaznie popularność 
. P( wodzenie. 

./. S. D. 

WINSZUIEMY: 
Dziś: Metodemu. 
Jjutro: Eugenii. 

Donosiliśmy już na tern miej­
scu o tern, że Kubelik, słynny 
wirtuoz jest w kłopotach finan­
sowych, zmuszających go do 
sprzedaży swych cennych skrzy 
piec, z których jedne są ubez­
pieczone na 1,250 tysięcy, a 
drugie mają wartości trzy mil­
iony. 

To wszystko, co mi pozo­
stało — powiedział Kubelik. 

Nie jest to znowu tak mało, 
ałe co się stało z olbrzymią for­
tuną skrzypka, którą zbierał 
przez lat trzydzieści swego sła­
wnego życia? Co się stało z tę­
tni wszystkiemi dolarami, funta­
mi, frankami, piastrami czy flo­
renami, które spadały na niego 
złotym deszczem we wszyst­
kich miastach świata, gdzie sta­
wał na estradzie ze swym Stra-
divariusern w dłoni? 

Nie wiadomo. 
Na długo przed wojną Kubelik 

ubezpieczył swę palce. 
Towarzystwo Ubezpieczeń do 

którego się zwrócił, zrobiło nie­
zwykły rachunek. Zdecydowa­
ło ono. że nie wszystkie palce 
Kubelika są jednakowo cenne. 

, Najbardziej pożyteczne są palce 
' lewej dłoni skrzypka. 

Szczegóły obliczenia są na­
stępujące: Lewa ręka: gruby 
palec, wskazujący i środkowy 
212 tysiące^ franków każ-

Prawa ręka: gruby palec 27j 
tysiące, wskazujący i śrorjko* 
wy po 210 tysięcy każdy. Ser*' 
deczny 90 tysięcy. Długa był* 
dyskusja nad małym palcem. Nie/ 
wiedziano, czy przydaje się na 
coś skrzypkowi, wreszcie otakV 
sowano go na 47 tysięcy. Ray 
zem prawa dłoń: 829 tys. frarw 
ków. , t 

Obie ręce uznano więc za war* 
te 1,940,000 fr. . j 

Ale nie przytrafiło się Kubelw 
kowi żadne nieszczęście i Towat 
rzystwo nie wypłaciło mu ani 
grosza. 

Ody Paderewski robił swaj 
wielką tournee po Ameryce, ró-i 
wnież ubezpieczył ręce, gdyż 
zobowiązał się wypłacić swema 
impresarjo olbrzymie odsżko-
wanie na wypadek przerwania 
koncertów. Tutaj Towarzystwo 
Ubezpieczeń postąpiło inaczej* 
niż w wypadku Kubelika. Zobo­
wiązali się wypłacić mu ryczał* 
tern 52 tysiące franków tygód-« 
niowo w razie gdyby jakiś wy­
padek nie pozwolił mu wystę­
pować. Gdyby więc Paderew­
ski przez rok nie pracował otr/zy 
malby niewielką sgmkę 2,657,102 
franków. 

Szal szybkości 

Otwarc'e tiroti nr,no'enń*hiei 

0'.bnym!e »raie«?e w całym iwieciekłUnralTm wywołały *:rzal\ profe­
sora zooloiii na rahrersytec e wiedeAskii Ka"v!a ScHe dera do rektora 

: «B!»CTłytern pni. Abla. Na zdic c u prof. SchneKkr, (z białą brodą) 
» ' kuka chWi pa zamacha tła swem przelotoneii . 

Ile jest w Europie 
lói masońskich 

Śerja ciekawych artykułów o 
masonerji. ogłaszanych w ..La 
France Cathołique" kończy si; 
interesującą tabelą krajów euro­
pejskich według ilości posiada­
nych lóż masońskich bez wzglę­
du na wyznawane przez nie ry­
tuały. 

Na czele wszystkich krajów 
kroczy Wielka Brytania z poka­
źną liczbą 6.429 lóż. Dalej idą 
Francja (698 lóż). Niemcy (369). 

' Hiszpania (156) itd. 
Polska w tym szeregu wraz 

z Bułgarią i Czechosłowacją zaj 
moje 17-te miejsce, posiada bo­
wiem — podobnie, jak i tamte 
dwa kraje — 11 lóż. 

Faktycznie całą masonerją 
europejską rządzi masoneria Att-
• K Francji i Niemiec i jej też; 
podporządkowane jest wolno­
mularstwo innych krajów, za 
wyjątkiem Szwecji, Norwegii i 
Danji. które z pod tej dyktatury 
potrafiły się jakoś usunąć i po­
siadają loże samodzielne. 

W obecności przedstawicieli rządu francuskiego, członków związku bonaparty-
stów i szerokich rzesz publiczności, została otwarta dla ruchu turystycznego 
słynna droga, którą Napoleon powracał z Elby do Paryża. Na zdjęciu moment 
przecięcia wstęgi przez mera m. Juan p. Seues. Na lewo kobieta przebrana 

w historyczny strój markiefanfti armii napoleońskiej. 

Mania bicia rekordów nie słabnie ani na chwilę. Ani krwawe ofiary, ani 
ktyzys nie hamują iej. Amerykanie wydarli niedawno Anglikom rekord 
światowy w szybkości łodzi motorowej. I oto już Anglik przygotowuje się 
do nowej próby, która z pewnością wvmaże z ta-beli rekord amerykański. 

Na zdjęciu widzimy specjalnie skonstruowaną tódż motorową „Miss Cn-
zland III", transportowaną z doków Poplaz pod Londynem na jez-ioro 
I och Lornoud, gdzie słynny kierowca Kaje Don dokona szaleńczej próby 
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Radio warszawskie 
DZIŚ 

WARSZAWA, (Dług. fali 1411.8 m.). 
11.58: Sygnał czasu. Hejnał z Krako­

wa. 
l->.45: Płyty. 
13.35: Płyty. 
15.10: Płyty. 1.5.35: Płyty. 
17: Koncert solistów. 
1S: Felieton „Z życia djaWów na Wi­

leńszczyźnie". 
18.20: Muzyka lekka. 
20: Muzyka lekka w wyk. ork. Filh. 

warsz- 20.45: Słuchowisko „Sen nocy 
-letniej". 

22: Muzyfoa taneczna. 22-50 Muzyka 
.aneczna. 

JUTRO 
WARSZAWA. (Dług. fali 1411.8 m.). 

Płyty. 
Płyty. 
Płyty. 15.35: Płyty. 
Felieton „Rozkosze jazdy kie 

11.58: Sygnał czasu. Hejnał z z Krap 
kowa. 

12.45: 
13.35: 
15.10: 
IC.40: 

jakiem". 
17: Koncert solistów. 
18: Odczyt „WaJka starych z młody­

mi". 18.20: Muzyka lekka. 
19.45: „Przegląd rolniczej prasy za* 

granicznej". 
20: Koncert symfoniczaiy ork. Filh. 

warsz. 20.50: Felieton „Nad polsJćiem 
morzem". 

21.05: D. c. koncertu. 
22: Muzyka taneczna. 
22.50: Muzyka taneczna. 

W drodze na Olimpiadę 
Hi „Pułaskim", 3 lipca 

Te kilka godzin, które spędziliś­
my w Gdyni, minety jak z bicza 
trzasŁ Czasu nie czuło się zuscl-
eie. czuło sie zalo torąco. Szare 
gdyńskie kamienice, szare plansze 
asfaltów chłonęły promienie slc-
oeczne z prawdziwą chciwością nu 
woriszów. rozpalały się do żóltoś-

I c . 
Oczywiście, najważniejsza rzecz 

po przyjeździe — „Pułaski". Odzie 
• jest „Pułaski", chodźmy na „Pu-
i łaskieto"? 

Zainteresowanie dosięgło punktu 
' knłminacyjemo. kiedy szoier wska 

zał rysujące sie w odległości kilo­
metra żółte kominy parostatku. 
Zresztą śpieszyć sie nie ma poco. 
bo Pułaski odpływa dopiero za 6 
godzin. 

Potowe teco czasu zalety nam 
formalności przedwyjazdowe * 
linji „Gdynia — Ameryka", do któ­
rej należy nasz okręt- Już w War­
szawie zapobiegliwy rząd amery­
kański pobrał od nas uroczyste sło 
wo boooru. że nie pozwolimy so­
bie na przekroczenie przepisów 
emigracyjnych, że nie będziemy 
usiłowali pozostać w USA na stale 
ani nie zamierzamy szukać pra-
Cy" 

Zobowiązanie podpisaliśmy. Je­
dziemy po sukcesy, me PO prace. 
Przepisów emigracyjnych nie zna­
my. z zimna krwią można wiec dać 
bn swa aprobatę- Pozatem rząd a-
merykajtekt nie stawia żadnych po­

ważniejszych przeszkód turystom 
ze zgniłej Europy, którzy przyjeż­
dżają tu szastać pieniędzmi 

Urzędowi gdyńskiemu trzeba 
przyznać, że załatwił nas szybko i 
sprawnie. Nawet echt-amerykań-
ski lekarz emigracyjny, postrach 
wszystkich odjeżdżających, patrzył 
na olimpijczyków wzglednem 
okiem. 

— Pan też olympic. Brawo, do­
skonale! Chłopak jak malina. Wy­
grasz Olimpiadę, tylko trzymaj sie 
dobrze na morzu — mruczał każde­
mu poczciwy Amerykanin i stem­
plował szyfkarte. y 

Odjazd mieliśmy dość skompliko­
wany. 

Z początku gala. Celem pożegna­
nia odjeżdżającej drużyny przybył 
na statek wojewoda pomorski o. 
Kirtiklis. Ustawiliśmy sie na rufie 
półkolem, a wojewoda odbył mały 
cercie, zatrzymując sie najdłużej 
przy rekordzistach światowych 
Weissównie i Heljaszu. 

Weissówna zainteresowała go 
najbardziej. Wojewoda nie bardzo 
chciał wierzyć, że niewiasta śred­
niego wzrostu, normalnej* figury. 
pozbawiona zapaśniczych bicepsów 
i tęgiego karku może pobić 
jeden z najpopularniejszych kobie­
cych rekordów światowych. 

A tymczasem gigantofony rozno­
szą po całym statku i na molo mu­
zykę wszystkich marszów. Jakie 
skomponowane zostały w ciągu 
ostatnich lat pięćdziesięciu. Aparaty 

fotograficzne klapią, filmowcy od­
prowadzają woj. Kirtiklisa do trep. 

Uprzejmy dyrektor linji Gdynia 
— Ameryka, p. Leszczyński, wy­
daje ostatnie polecenia. Olimpijczy­
cy zostają oddani pod opiekę ka­
pitanowi „Pułaskiego" p. Stankie­
wiczowi. który głowa odpowiada za 
bezpieczeństwo i wygodę drużyny 
reprezentacyjnej. 

Teraz ze spokojnem sumieniem 
powinniśmy dać parę. Godzina trze 
cia już mineta, boy od kwadransu 
chodzi po korytarzach z gongiem 
i wykurza odprowadzających gości. 

Ale nie odjeżdżajmy. Trepy po­
zostają nietknięte. Intendent okrę­
tu z niecierpliwością spogląda na 
zegarek konfrontując go z rzeczy­
wistością. Ośmielam sie zbliżyć do 
jednej niewątpliwie z pierwszych 
na okręcie person, spacerującej z 
rzucająca się w oczy czerwona 
przepaska na reku: Deckstewart. 

— O co chodzi? Dlaczego nie 
odjeżdżamy? 

— Czekamy na emigrantów. O-
koło setki pasażerów trzeciej kla­
sy. Gdzieś sie zapodzieli i są inź 
spóźnieni o godzinę. Pasażerowie 
nie powinni sie jednak tern przej­
mować ani martwić. Opóźnienie 
tej godziny „Pułaski" na pewno wy 
robi przed dotarciem do New 
Yorku. 

Zresztą- sio osób — warto na 
nich chwile poczekać To iuż wielka 
mma pieniężna, no i zapewne usp'a 
wiedliwione powody spóźnienia. 
Normalnie „Pułaski" nie czeka na­
wet 10 sekund. Trzecia! Panie Ste­
wart: grać marsz gladiatorów. Od­
jazd! Telegraf na „Half", potem 
na ..Fuli" i tyle go widzieli! 

Pamiętam raz tylko — -mówi 

..deckstewart" była straszna heca z 
takiego samego powodu. W New 
Yorku linia w ostatniej chwili wzię 
ła grupę dziesięciu pasażerów 
zresztą też sportowców, też olim­
pijczyków. Byli to hokeiści powra­
cający z Igrzysk Zimowych. Więc 
rozumie sie wyznaczamy im naj­
lepsze kabiny, przydzielamy spec­
jalnego Stewarta do obsługi, szy­
kujemy sie z całą serdecznością do 
przyjęcia drużyny, która walczyła 
za Polskę temi zakrzywionemi ki­
jami. Ale mija godzina wyznaczo­
na na zbiócke pasażerów — hoke-
jowców niema. Mija jeszcze godzi­
na — powinniśmy już ruszać z por 
tu — a tu nic! Czekamy dalej, pilot 
nasz się denerwuje, kapitan zły, pan 
intendent chmurny, a naszych chłop 
ców na lekarstwo. Wreszcie pan 
kapitan machnął na to wszystko 
ręka i „odwalaj" powiedział ma­
szyniście. 

— No i hokeiści zabrali się na­
stępnym okrętem? 

— Gdzietaml Jak zobaczyli nas 
zdaleka. wynajęli przybrzeżny sta. 
teczek „West Wind" i dawaj ści­
gać sie z nami. Ostatecznie dogo­
nili nas, oczywiście tylko dlatego, 
że w porcie tylko czut-czut śruba 
pracujemy. Pojechali, ale cała za­
łoga nie mogła im potem zapom­
nieć. żeśmy dzięki nim byli o dwie 
godziny spóźnieni. 

Głośniki trąbią wreszcie marsz 
gladiatorów. Nieomylny znak, że 
zaraz odjeżdżamy. Przypomina się 
cyrk z jego nieśmiertelna „paradę 
allez" atletów. 

Tu też odbywa sie mała parada. 
Policja i służba porządkowa z dys­
kretnie przywieszoneim patkami 
gumowemi z boku, odsuwają pu­

bliczność z nabrzeża. Do trep u-
tworzona zostaje szeroka ulica 
wśród tłumów. 

— Wpuszczać tam! 
Z szopy wypełza setka emigran­

tów. Każdy dźwiga swoje walizki, 
prezentuje dwukrotnie swe pan:e. 
ry. maszerując między szpalerem 
policji i wreszcie jest na statku. 

Do kogo i poco jedziesz? Po 
chleb, po szczęście czy PO prze­
kleństwo? 

Idzie maty Żydek. Stary, niziut­
ki, w wytartym meloniku i blysz 
czacej jak stal marynarce. Bródka 
dosyć długa, ale tak rzadka, że z 
górnego pokładu mogę obliczyć o-
wlosienie z dokładnością do dzie 
siec ni. 

Ma trzy walizki. Dwie trzyma 
w rekach. Trzecia, skórzaną, w zę­
bach. Szyje wyciągnął jak gęś do 
przodu i krok za krokiem posuwa 
sie naprzód z tłumem. Od czasu do 
czasu musi przystanąć. Ustawia 
wó wczas kuferki na ziemi, wyjmu­
je na chwile walizkę z zębów. 
szybko przełyka kwaśna ślinę : 
maszeruje dalej I 

Wszystko było dobrze do kont­
roli. Ale potem trzeba nieść jesi-
cze papiery, pasport, szyfkarte. 
świadectwa. Niema gdzie podziać 
Jest bezradny. Stać na miejscu nie 
wolno, bo z tylu naciska dalsza fa­
la pasażerów. Nikt nie chce mu 
pomóc. Każdy ma własne walizk' 
i własne kłopoty. 

Nagle,-genialna myśli Olśnienie 
błyskawicą pomysłu! Bierze dwie 
walizki, przebiega 5 — 6 kroków i 
ustawia na trepie. Wraca PO pa­
piery i żółta walizkę skórzaną. Zno 
wu 5 kroków naprzód 1 znowu po 
wrót po drugą część bagażu. Rza­

dziutka broda trzęsje sie mu z pod 
niecenia. Ale zaniósł wszystko. —• 
Dostał sie do środkal 

Wtenczas zaczął płakać, I ma­
chać chusteczka w stronę brzegu. 
Stamtąd mu jednak nie oumachjwi 
no. ale krzyczano w rozpaczy. Ży­
dówka z dwojgiem dzieci tupa­
ła nogami na miejscu, z pierwsze­
go rzędu, tuż za kordonem policji, 
zawodząc bez celu i bez sensu. . 

Przecież rozstali się po wspólnej 
decyzji i za obustronna zgoda. Prze 
cięż będzie lepiej, bo nie może byó 
gorzej!... ' . 

Pochłonięci tą scenę nie zauwa­
żyliśmy, kiedy nastąpił odjazd. 
Szpara miedzy burta a nabrzeżem 
powiększyła sie do pół metra. 
trzech metrów, piętnastu. 

Orkiestra gra Dąbrowskiego, D> 
tem hymn amerykański. 

Grono oficerów salutuje nas l 
brzegu. 

Mężczyźni bez kapeluszy. Grupa 
strzelców wyciągniętych jak struny. 

Tylko stara i nierozumna ży­
dówka tupie w beton, trzęsie je-
tuka I łapie za rękę policjanta. 

Odsuwamy sie. odsuwamy. Ber 
huku. bez wstrząsów, z niedostrze­
galna szybkością. O nlczem . nie 
myślę, byle tylko znajomi jak naj 
dłużej widzieli machanie mej reki 
a ia ich biała chusteczkę. 

Skąd te czułości? Przecież za 
dwa miesiące wracamy! 

Jan Erdman. 
PS. Nasz adres olmipIJskJ: Olymptf 

VHIage. Polish E-rpedition. Lo» Aniele*. 
Calif. USA. panie: Chapman Park Ho­
tel. Polish Expedltion. Los Angeles. Cal. 
USA. Listy i gazety z kraju mu* wi­
dziane, 

N 
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Połączenie egzekucji komunalnej 
z e g z e k u c j ą s k a r b o w ą 

Stosownie do rozporządzenia 
Ministra Skarbu, począwszy od 

Żałobne nabożeństwo 
Dziś, dnia 7 b.m. o godz. 9-ej 

rano w kościele Farnym od­
prawione zostanie nabożeństwo 
żałobne za duszę ś. p. Stefana 
Brucknera, prezesa Izby Skar­
bowej w Białymstoku. 

I-go sierpnia r. b. następuje 
połączenia egzekucji komunal­
nej z egzekucją skarbową. 

Wszelkie należności komu­
nalne oraz oparte na innych 
tytułach prawno - publicznych 
będą egzekwowane przez Urzę­
dy Skarbowe. 

W Białymstoku połączenie 
egzekucji nastąpi z dniem I-go 
września. 

Jednodniowy strajk brukarzy 
Dnia 5 bm. robotnicy brukar- Starosta Grodzki przyjął de-

scy, zatrudnieni przy robotach legację brukarzy i w wyniku 
publicznych w liczbie 119 osób wyjaśnień, udzielonych przez 
na tle ekonomicznem porzucili p. Starostę, brukarze wczoraj 
pracę. I podjęli znowu pracę. 

Dzień Akcji Charytatywnej 
W niedzielę 10 lipca r. b. z ogrodzie miejskim w godzinach 

inicjatywy Stowarzyszenia Pań 
Miłosierdzia św. Wincentego a 
Paulo zostaje zorganizowany 
dzień akcji charytatywnej. 

Na program złożą się: 
1) zapisywanie członkiń przy 

kościołach farnym i św. Rocha 
godzinach 

2) odczyty 
10—11 i 12—13; 
przez megafon w 

Zmiany w urzędowaniu 
Sekretarjatdw BBWR 

Sekretariaty B.B.W.R. Woje­
wódzki i Grodzki; (Rynek Koś­
ciuszki 7) w okresie letnim t. j. 
do dnia 1 września czynne bę­
dą wieczorami od godz. 6-ej 
do 7-ej. 

13—14 i 20-21; 
3) zabawa w ogrodzie miej­

skim. (Dochód z zabawy prze­
znaczony zostaje na niesienie 
pomocy najuboższym miasta 
Białegostoku). 

ł 1 

owy 
z udziałem Wiceministra 

Jak się 
dzień 10 b. 
jektowany 

dowiadujemy, na 
m. w Grodnie pro-

jest Zjazd samorzą 

ceminister Spraw Wew. Jaro­
szewicz oraz Pan Wojewoda 
białostocki M. Zyndram Koś-
ciałkowski. dowy na który przybędzie wi-

Jutro rozpoczynają się zawody konne 
0 MISTRZOSTWO ARMJI 

Jutro 8 bm. rozpozzyna się o 
g. 8-ej próba ujeżdżania konia 
w koszarek 10 p. ul. 

Godz. 12-ta próba władania 
bronią białą i palną koszary 
10 pułku ułanów. 

W czasie zawodów i zabawy 
przygrywać będą dwie orkiestry. 

Ceny miejsc: Loża kryta 15 zł. 
kupon do loży 3 zł., kupon do 
loży głównej 1,50 gr.f kupon do 
loży bocznej 1,51 gr., stojące 
30 gr. Ucząca się młodzież i 
wojskowi 50°/o zniżki. 

Należy spodziewać się, że 
społeczeństwo białostockie nie 
ominie nadarzającej się okazji. 
by zainteresować się bliżej ży­
ciem wojska, jego pracą i o-
siągniętemi wynikami i jaknaj-
liczniej przybędzie dając dowód, 
że społeczeństwo i wojsko pol-

SpadeK A m e r y k a ń s k i 
Poszukiwani są spadkobiercy I udzielić wiadomości o pobycie 

po Józefie Latkowskim urodzo­
nym 3 lutego 1891 r. w Astrów, 
Polska wzgl. miejscowości o 
podobnej nazwie, który zmarł 
we Francji jako żołnierz arraji 
amerykańskiej i pozostawił w 
spadku kilka tysięcy dolarów. 
Jako spadkobierca wchodzi w 
rachubę ojciec zmarłego—Grze­
gorz Latkowski, zamieszkały w 
Polsce, którego bliższy adres 
nie jest znany. Osoby mogące 

Drożący w żyłach krew wypadek przy budowie 
Upadek z 3-go piętra na ziemię 

Sezonowy robotnik Paweł 
Narkiewicz (ul. Żelazna Nr. 37) 
wczoraj o godz. 10-ej rano bę­
dąc od kilku dni zatrudnionym 
przy robotach zakończenia gma­
chu Sądu Grodzkiego (ul. św. 
Jańska), wskutek własnej nie­
ostrożności spadł z rusztowań 
3-go piętra (9 mtr.) na ziemię. 

Po udzieleniu pomocy lekar­

skiej został w stanie ciężkim 
odwieziony do szpitala św. Rocha 

Osobiste 
Yice-starosta dr. Żak z dniem 

wczorajszym rozpoczął urlop 
wypoczynkowy. Jego funkcje 
pełni referendarz p. Godzisz. 

Podwójny zarzut defraudacji 
Dowiadujemy się, że Roman 

Galski, b, kierownik Spółdziel­
ni „Rolnik", niedawno zatrzy­
many w związku z defraudacją 
pieniędzy na szkodę Spółdziel­
ni i wypuszczony z więzienia 

za kaucją hipoteczną 15.000 zł., 
będzie miał również inną spra­
wę o przywłaszczenie pienię­
dzy, dla bezrobotnych. 

Szczegółów narazie brak. 

Szumnie zapowiedziany wieczór 
piosenek Wertyńsklego nie odbył się 

• S k a n d a l s c e n i c z n y w D r u s K l e n i k a c h 
Wczoraj w teatrze „Palące" 

miał się odbyć szumnie zapo­
wiedziany afiszami „wieczór 
piosenek Aleksandra Wertyń-
skiego", artyści jednak zrobili 
zawód publiczności i do Białe­
gostoku zupełnie nie przyje­
chali. 

Otóż jak się dowiadujemy 
impresarjo Sielbub Apoloniusz 
z Wilna tanim kosztom chciał 
zrobić dobre pieniądze. Po wy­
drukowaniu szumnych afiszy o 
„wieczorze piosenek Aleksand­
ra Wertyńskiego" udał się z 
zaangażowaną parą śpiewaków 
(Walentyną Karpową i Alek­
sym Szachu) w objazd. 

W dniu 4 bm. Sielbub Apo­
loniusz urządził w Druskieni-
kach w sali cukierni „Park" 
koncert wieedór piosenek Wer­

tyńskiego. W czasie koncertu, 
gdy publiczność w liczbie 220 
osób widząc, że Wertyński nie 
występuje zaczęła się domagać 
występu tegoż, impresarjo Siel-
hub, oświadczył publicznośei, 
że sam Wertyński nie będzie 
występować, 

Oburzona publiczność takiem 
podejściem, wtargnęła na scenę 
domagając się zwrotu pieniędzy. 

Kasę zabezpieczono do dys­
pozycji władz Sądowych, zaś 
Selhuba zatrzymano i dostar­
czono do Sądu Grodzkiego w 
Druskienikach. 

Jak donoszą nam z Grodna 
ten że sam impresarjo organi­
zował podobny koncert 8 b.m. 
w Teatrze Miejskim w Grodnie, 
lecz Starostwo na urządzenie 
koncertu nie zezwoliło. 

DLACZEGO 
ZAPRENUMERUJESZ 

„Dziennika Białostockiego", a kupujesz pojedyncze 
numery, codziennie przepłacając w ten sposób 
kilka groszy. Prenumerata miesięczna z odnosze­

niem do domu, kosztuje 4 zł. 

PomySI I przyjdź! 
Administracja czynna od g. 9-ej rano do 7-ej w. 

ul. Rynek Kościuszki i , tri . 63. 

wymienionego 
Grzegorza wzgl 
zechcą zwrócić 
sem S. Felcyn 
Gdańska 11. 

Latkowskiego 
tegoż dzieci, 

się pod adre-
Bydgoszcz, ul. 

Inne czasopisma uprasza się 
powtórzenie tej wzmianki 

skie stanowią nierozerwalnąca-
łość o wspólnych celach i dą­
żeniach. 

Z frontu pracowniczego 
Odprężenie sytuacji stroikowe) 

Pomoc Warszawy I Łodzi dla stra)kuiących 
Sytuacja strajkowa w dniach 

4 i 5 b.m. uległa pewnemu od­
prężeniu, co się wyraziło w 
zmniejszeniu czujek ze strony 
strajkujących, gdyż panuje pew­
ność, że robotnicy do pracy nie 
przystąpią. Obserwacja nie wy­
kazała, by robotnicy do pracy 
zgłaszali się. 

W związku ze strajkiem Ko­
misja Okręgowa Związków Kia-

List d o Redakcji 
Szanowny Panie Redaktorze! 
Prosimy uprzejmie Sz. Pana 

Redaktora o łaskawe zamiesz­
czenie w Jego poczytnem piś­
mie komunikatu treści następu­
jącej: 

„Wobec krążących po mieś­
cie pogłosek, jakoby Związek 
Przemysłowców prowadził ja-
koweś pertraktacje z robotni-
czemi Związkami Zawodowemi 
w sprawie likwidacji strajku w 
tutejszym przemyśle włókienni­
czym — Związek Przemysłow­
ców stwierdaa, że zgodnie z u-
chwałą Walnego Zebrania Sek­
cji Włókienniczej z dnia 30-go 
czerwca b. r., zakomunikowaną 
Inspekcji Pracy 32-go Obwodu 
w piśmie z tegoż dnia za Nr. 
379, Związek od daty powzię­
cia powyższej uchwały żadnych 
pertraktacyj z robotnikami nie 
prowadził i nie prowadzi. Tem 
samem rozsiewane pogłoski są 
z gruntu fałszywe i mają naj­
widoczniej na celu wprowadzę-

Oiiara brutalnej napaści gospodarza domu 
umiera wskutek otrzymanych ran 

W swoim czasie, jak pisaliś­
my, podczas snu lokatora Wa­
syla Awsiejewa wtargnął do 
jego mieszkania współwłaściciel 
domu przy ul. d-ra Chazano-
wicza Nr. 21 Szaja Romer i na 
tle nieuregulowania komornego 

pobił go ciężko. 
Obecnie dowiadujemy się, że 

lokator wskutek otrzymanych 
ran zmarł. Dochodzenie prze­
ciwko Szai Romerowi jest u-
kończone i niebawem zostanie 
sporządzony akt oskarżenia. 

Żebrak — bandytą 
Zuchwały napad rabunkowy pod cmentarzem 

Dnia 4 b. m. w Augustowie 
około cmentarza dokonany zo­
stał zuchwały napad rabunko­
wy na żonę wachmistrza 1 Pułku 
Ułanów Krechowieckich p. Ste­
fanię Łasieńską. 

Przebieg napadu według re­
lacji poszkodowanej był nastę­
pujący: w lesie około cmentarza 
spotkała leżącego osobnika, 

Lach i węglowi złodzieje 
uleci 

Za systematyczną kradzież 
węgla z wagonów kolejowych 
na stacji Białystok w ilości 
1.135 klg. zostali zatrzymani 
Piotr Lenczewski i Stanisław 
Czyżewski oraz nabywca Rubin 
Lach. 

Nr. E. 870*32 r. 
O G Ł O S Z E N I E . 

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Białymstoku rew. II (Sobie­
skiego 7) na żądanie Zakładu 
Ubezpieczeń Pracowników U-
mysłowych w Warszawie ogła­
sza, że w dniu 15 lipca 1932 r. 
od godziny 10 rano w Białym­
stoku przy ulicy Fabrycznej 
pod Nr. 16 w biurze firmy „M. 
Aszkenazy i H. A. Szwarc" od­
będzie się sprzedaż przez licy­
tację maszyny do pisania oce­
nionej na 500 zł., która w myśl 
art. 1070 U.P.C. może być sprze­
dana niżej ceny szacunku, jed­
nak nie niżej 50%. 

Spis rzeczy i ich szacunek 
można obejrzeć w dzień licytacji. 

Białystok, dn. LVII 1932 r. 
Komornik Podbielski. 

POLSKIE 
ZAKŁADY 

GRAFICZNE i 
„Dziennik Białostocki" 
ul. Legionowa Nr. 1. Telef. 
Przyjmiją 
wszelki* obitalaaki 
wukrc i drqkaritwa 
wchodzące. 

który na jej widok wstał i po­
prosił o wsparcie. Gdy Łasień­
ską dala mu 20 gr, żebrak o-
głuszył ją uderzeniem pięści w 
twarz, zrabował jej z koszyka 
100 zł. z portfelem i zbiegł do 
lasu. 

Zakłócił 
spokói , nocny 

Policja zatrzymała Abrama 
Wołożańskiego za zakłócenie 
spokoju w nocy. Pozatem bę 
dzie on miał sprawę za stawie 
nie oporu i znieważenie polic­
janta. 

Nr. E.1 711/32 r. 
O G Ł O S Z E N I E . 

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Białymstoku rewiru I-go, 
Franciszek Dziarski, zamiesz­
kały przy ul. Starobojarskiej 
Nr. 21-a, ogłasza, że na żąda­
nie Abrama Szmuklera w dniu 
7 września 1932 r. od godziny 
10 rano, w gmachu Sądu Okrę­
gowego w Białymstoku przy ul. 
Mickiewicza Nr. 5, odbędzie 
się publiczna sprzedaż przez 
licytację majątku nieruchomego, 
hipotecznego „Białystok, hip. 
Nr. 900" należącego do Józefa 
Szulca, położonego w Białym­
stoku przz ul. Anłoniukowskiej 
Nr. 58 składającego się z placu 
przestrzeni 70- sąż., domu miesz­
kalnego, drewnianego, chlewa i 
studni. 

Powyższa nieruchomość posie-
da urządzoną księgę hipoteczną 
„Białystok, hip. Nr. 900" znaj­
dującą się w Wydziale Hipo­
tecznym Sądu Okręgowego w 
Białymstoku, sprzedaży ulega 
w całości p/g opisu z dnia 16. 
I. 1932 r. i jest obciążona dłu­
gami w sumie 600 zł. z °/o°/o. 

Licytacja rozpocznie się od 
sumy szacunkowej 15000 zł.) 
pięć tysięcy złotych. 

Zamierzający wziąć udział 
w licytacji obowiązany jest 
złożyć wadium w wysokości 
(500 zł.) pięćset złotych. 

Opis majątku można przeglą­
dać w Kancelarii Wydziału 
Cywilnego Sądu Okręgowego 
w Białymstoku. 

Białystok, dnia 18.VI. 1932 r. 
Komornik Dziarski 

nie wS błąd zainteresowanych 
stron". 

Łączymy wyrazy prawdziwe­
go szacunku 

Związek Przemysłowców 
w Białymstoku 

sowych zobowiązała wszystkie 
związki do składania ofiar na 
rzecz strajkujących. Również 
Warszawa i Łódź nadesłały o-
fiary pieniężne. Warszawa nad­
syła także chleb dla strajkują­
cych robotników przemysłu włó­
kienniczego. 

Za nadesłane pieniądze Okrę­
gowa K o m i s j a Klasowych 
Związków Zawodowych zaku­
piła artykuły żywnościowe, roz­
dzielając je pomiędzy najbar­
dziej potrzebujących. 

Na posiedzeniu Centrali Kla­
sowych Zw. Zawodowych w 
w Łodzi uchwalono dołożyć 
wszelkich starań, by przyjść z 
pomocą strajkującym włóknia­
rzom. 

Niesumienny sekwes t ra to r 
Kasy Chorych za kratkami 

Franciszek Sitek, sekwestra­
tor Kasy Chorych, zatrzymany 
za przywłaszczenie zainkaso-
wanycb sum, po przesłuchaniu 
przez sędziego śledczego został 

osadzony w więzieniu karnem 
w Białymstoku 

Do defraudacji w kwocie o-
koło 2.000 zł. przyznał się. 

Wygrane dolary 
SZCZĘŚLIWA KUPCOWA 

W roku ubiegłym do Białego­
stoku przyjechała kupcowa z 
Jezior po zakup towarów. Po­
nieważ nie znalazła odpowied­
niego towaru i nie chciała wra­
cać z pieniędzmi, kupiła kilka 
dolarówek w białostockim od­
dziale Banku Polskiego. 

Po pewnym czasie znajdując 
się w kłopotach finansowych 
nie sprzedała ich, lecę zasta­
wiła. Wczoraj zgłosiła się kup­
cowa do Banku Polskiego z 

dolarówką Nr. 436.556, na kłó-
rą padła wygrana 1.000 doi. 

Pozatem w ostatniem ciąg­
nieniu padła w Białymstoku 
wygrana 100 doi. 

„Pajęczarz" na strychu 
Złodzieje dostali się na strych 

Ksieni Szczepaczenko (ul. Łom­
żyńska 13), skąd skradli obuwie 
i produkty spożywcze ńa kwotę 
85 zł. 

Przed i po uboju 
zwierzęta winny być badane 

Stosownie do konwencyj we­
terynaryjnych, zawartych przez 
Rząd Polski z obcemi państwa­
mi w sprawie wywozu mięsa i 
jego przetworów zagranicę, Pan 
Wojewoda Białostocki wysto­

sował pismo do podległych u-
rzędów, polecające, aby mięso 
i przetwory były zaopatrywane 
w świadectwo, że zwierzęta 
zostały zbadane przed ubojem 
i po uboju przez lekarzy. 

Ructi na targowiskach miejskich 
się od opłat targo-W czerwcu poborcy miejscy 

pobrali na rynkach i placach 
miejskich opłaty od 6776 wo­
zów, 335 koni, 407 krów, 372 
świń, 17 źrebiąt, 139 cieląt, 14 
baranów, 6 indyków i 72 gęsi. 

Sporządzono 144 doniesień o 

Dyżury nocne aptek 
Dziś pełnią dyżury apteki: 

Ajzensztadta Rynek Kościusz­
ki 11 i W. Hermanowskiego 
Warszawska 24. 
Nocne pogotowie lekarskie 

tel. 5-03 „Linas Hacedek". 

Akta E. 312/32r. 
O G Ł O S Z E N I E 

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Knyszynie, mający kancelarię 
swą w m. Knyszynie, przy ul. 
Kilińskiego, pod Nr. 12, na za­
sadzie art. 1030 Ustawy Postę­
powania Cywilnego, ogłasza, że 
w dniu 12go lipca 1932 r„ od 
godziny 10-ej rano, w maj. „Hor-
nostaje", gm. Goniądz, w miesz­
kaniu i przy cegielni dłużników, 
odbędzie się sprzedaż (przez li­
cytację) ruchomości, należących 
do Jana - Stanisława i Aleksan­
dra Wolkowskich, a mianowi­
cie: umeblowania i 40.000 szt. 
cegły palonej t. zw. „Piecówki", 
oszacowanych na zł. 915. 

Spis rzeczy i ich szacunek, 
można obejrzeć w dniu licytacji. 

M. Knyszyn, dn. LVII 1932 r, 
Komornik Sądowy: A. Wiktorko 

uchylaniu 
wych. 

Mam lat 26 
Dziś po raz drugi sztuka 

„Mam lat 26" Istwana Michaly 
w której udział bierze cały 
zospół z p. Smoczyńskim w ro­
li tytułowej. Sztuka była u nas 
grana, a obecnie w teatrze 
Ateneum w Warszawie z wiel-
kiem powodzeniem, d z i ę k i 
swemu aktualnemu problemowi 
doby obecnej. U nas b. staran­
nie i pomysłowo wzstawiona 
przez J. Hawryłkiewicza. 

Ceny zniżone od 40 groszy 
do zł. 2,50. 

Zapisujcie się 
na cz łonków P.C.K. 

Widowiska 
A P O L L O I 7,845,1915 

ognista meksykanka 

Lupę Velez 
w filmie egzotycznym 

K R W A W E P E R Ł Y 
C e n i o d 6 5 sir. 

Dr. A. KŁNIG 
U R O L O G 

Choroby nerek, picherza i niuipiciiwi 
B I A Ł Y S T O K 

Kilińskiego 13, lei. 13-91. 

Dr. J. WALEWSKI 
C h o r o b y w e n e r y c z n e 

• K o r a * i m o c z o p l c i o w a . 
rrujiiji mi I iłttłiMi H 4-ij ii 7-i| 

ul. Sienkiewicza 14 m. 3, Ul. 1-41 

Popierajcie L0.P.P. 

„MODERN" Pora. 845, Sao, Iflis 
i 

Ponadto DODATEK DŹUipUł 

POLOWA Pocz. o godz. 630 

Tajemniczy Dżems 
PiMdta diwjfkiwy tyg. FBWI 

Oflinati 

Zgubiono tablicz­
kę z numerem sa­

mochodu Nr. 77016 
Moazlco Siemiatyc-
ki. Kranik, ul. Sien­
kiewicza 7. 

Zgubiono legjty 
macie, koleje 

wydaną przez Dy­
rekcje Wileńską P. 
K. P. na imię Wła­
dysława Dąbrow­
skiego zam. w Sta-
roaielcacb ul. II-go 
Listopada Nr. 2. 

Wydawca i redaktor: MARJA LUBKLEWICZ-LEWANDOWSKA, Polskie Zakłady Graficzne .Dziennik BUL" Legionowa 1 Telef. Nr. 11. Redaktor odpowiadaialnyi Aatoal Piotrowski 


